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JOHN PATRICK 
AUTOR muki „IW.dy kod1A OpAIĘ" podpiSAł jĄ swoiMi iMiONAMi • JokN PATRick, odRZuCAjĄc NAZwisko 
GQGGAN. URodził siĘ w 190~ ROku w LouisvillE w STANAck ZjEdNoczoNych. DEbiuTOwAł NA pocZĄTku IAT 
}0 - ryck jAko AUTOR RAdiowyck AdApTACji powiEŚci. w 19} ~ ROku wysTAWiONO jEGO piERWSZĄ mukĘ 
„HEll fREEZES Ovrn", ALE bEZ sukCEsu . PisAł sCENARiuszE dlA pornZEb Hollywood . 
W okRBiE li wojNY świATOWEj bRAł udziAł w wAlkAck w AfRycE PółNocNEj i w Azji MNiEjszEj. DoświAdczENiA 
wojENNE posłużyły MU ZA kANWĘ snuki „TkE HASTY HEART" („PoclmpNE SERCE"). JEj TEMATEM jrn STOSUNEk 
OTOCZENiA do ŚMiERTEINiE ckOREGO iołNiERZA. 
KolEjNE SZTUki pRZyNiosły MU CORAZ wiĘksZĄ populARNOŚĆ, A „HERbAciARNiA pod ksii;iycEM" (AdApTACjA 
powiEŚci VERNA SNEidERA) OTRZYMAlA NAGROOĘ PulimRA i NAGROOĘ kRyryki filMowEj ZA l 9 ~} ROk. 
PolskA pRApREMiERA TEj muki odbyłA siĘ w ZiEloNEj GóRZE 14 MARCA l 96 ~ Roku. „HERbAciARNiA" ZOSTAlA 
sfilMowANA, A NA jEj MOJYWACk powsTAł MUSiCAI „LovEly LAdiES, KiNd, GENTdMAN". JEST TO SAJYRA NA 
AMERykAŃsk,<\ ARMiĘ wpROwAdZAjĄCĄ ZASAdy dEMokRAcji NA okupowANEj wyspiE OkiNAWiE. SnukĘ „IW.dy 
kockA OpAklĘ" PAmick NApiSAł w 196 l ROku. Od RAZU zyskAłA w STANAck ZjEdNoczoNyck OGROMNY AplAuz 
i wyRuszyłA NA podbój EuROpy, w JYM Polski. NA pRZEłoMiE IAT 60 - i 70 - ryck wysTAWiAło il\ wiEIE TEATRÓW. 
ZAckĘcoNy powodzENiEM, PATRick opiSAł dAlszE dziEjE OpAli w SZTUCE „OpAI is A DiAMANd", AIE TA mukA jrn 
ZNACZNiE słAbszA dRAMATURqicZNiE i NiE poWTÓRZylA sukcESu czi;ści piERWSZEj . Do 1972 ROku JohN PAmick 
NApiSAł jESZCZE kilkA snuk, AIE poZA TRZEMA wyMiENiONyMi wyiEj iNNE NiE ZOSTAly pRZETłUMACZONE NA jĘzyk 
polski. AUTOR MA w swoiM boqAryM doRObku RÓWNiEi dRAMATURqiĘ RAdiOW!\, TElEWizyjNĄ, piSAł SCENARiUSZE 
filMowE. PiSARSTWO dRAMATURqicZNE JokNA PAmickA zwiĄZANE jrn z REAlisrycZNyM NURTEM TEATRU AMERykAŃ· 
skiEqo, pREfERujĄCYM pRoblEMAJYkĘ psyckoloqicZNI\ i obyCTAjowĄ. PiSARZ dAleki był od populARNYck 
w TAMryck IATAck EksprnyMENTÓW foRMAINych. STosowAł klAsycZNI\ foRMĘ dRAMATu, koNCENTROwAł siĘ NA 
pRoblEMAJYCE MoRAINEj i EJYCZNEj. 
JEqO dRAMATURqiĘ CEckujE OSTROŚĆ obsERWACji i SPRAWNOŚĆ WARSZTATOWA, UMiEjĘTNość loqiczNEGO, ZWARTEGO 
koNSTRUOWANiA Akcji dRAMAJYCZNEj pRZy RÓWNOCZESNEj duiEj swobodziE pROwAdZENiA diAloqu SCENiCZNEGO· 
DziĘki poczuciu kuMORU i SEOOECZNEMU STOSUNkowi do OTACZAjĄCEj GO RZEczywisTOści, JokN PATRick zyskAł 
sobiE syMpATiĘ widzów TEATRAINyck. 

• 
OD REZVSERA 

ŚwiAT jAwi NAM siĘ jAko coś okRUTNEQO, RACZEj bEZ hAppy EN<łów. 
w zdERZENiU z RZEczywismściĄ MAMY do CzyNiENiA z ludzkiMi TRAqEdiAMi, 
qdziE zfo pRZEWAŻNiE biERZE GÓRĘ. ldĄc do TEATRU PRZYjEMNiE jEST odpocZĄĆ 
od TEQO co złe i okRUTNE, zwyROdNiAłE i pRZESiĄkNiĘTE bRZyOOTĄ TEQO świATA. 
lAk wWNiE jrn NA spEkTAklu „KAidy kochA OpAlĘ". 
GłÓWNA bolłATERkA 0 pAIA, TO uosobiENiE dobAA, lEkko ZWARiOWANEQO, 
driwACZNEqo, NAiWNEQO i koloROwEqo„. BEZbRONNE dobRO, zwyciĘiA, wyTRl\CA 
bROŃ z RĄk CZARNYM CHARAkTEROM. SwojĄ MiłośdĄ ZARAŻA widZA, spRAwiA, 
ŻE wszyscy kochAjĄ OpAIĘ, A jEŚli kochAjĄ, TO ZNAczy, ŻE kockAjĄ ludzi 
wspANiAłyck, dobR}'ck, TAkiMi jAkiMi chCEMY być i ckcidibyśMy żeby byli iNNi. 
OqlĄdAjĄC spEkTAkl życzĘ PAŃSTWU dobREj ZAbAwy i uśMiEchu, A pRZEd wszysOOM 
ZMiANY NA lEpSZE. 

JAN loMASZEWicz 



BottATERkĄ szruki jm l)'TUłowA OpAIA KRoNkiE 
- SAMOTNA, STARSZA kobiETA. MiESzkA Ul ZNiSZCZONYM, 
ZANiEdbANYM doMu, kTÓREGO jEST włAściciElkĄ. 
CAłE dNiE spĘ<IZA NA szpERANiu po okolicZNych 
ŚMiETNiskAch. ŻyjE Ul l)'M NiEWYObRAŻAlNyM bAłAqANiE, 
pośRód STARYCH MEbli, NiEpornzEbNych NikoMu 
pRZEdMimów ORAZ z ukocltA NYM koTEM. Do 
ZANiEdbANEGO doMU OpAli TRAfiA mójkA OSZUSTÓW, 
NA TRopiE kTóRych jm już policjA. NiE MOCfl\ WRócić 
do MiASTA, p05TANAUliAjĄ WiĘC ZOSTAĆ Ul jEj doMU. 
TA pRZyjMujE ich z RAdościĄ i życzliwości !\, odsTĘpUjĄc 
iM jEdEN z pokoi. Pod pozoREM wdziĘCZNOŚci 
i życzliwości NO\lli lokATORZY SNUjĄ MiSTERNY plAN 
wykoRZysTANiA NAiWNEj kobiny. UbEzpiEcZAjĄ jĄ 
NA wypAdEk ŚMiERci i koNsEkwENTNiE dĄŻĄ do 
URZEczywisTNiENiA NiESZCZĘś l iWEGO wypAd ku. 
TEN - wydAwAć by siĘ Moqło - pRosry plAN, okAzujE 
siĘ jEdNAk wyjĄTkowo mudNy do ZREAliZOUIANiA ... 

W pEWNYM SENsiE OpAIA jrn RAdOSNĄ, ufNĄ 
„wARiArkĄ", bo wARiACTWEM NAlYllJA si Ę w PolsCE 
NAiWNOŚĆ, A TO pRZEciEŻ Nic iNNEGO jAk CZYSTOŚĆ 
WEWNĘTRZNA, ZAUfANiE do ludzi. SzukAłAM TAki EGO 
TEksru - bo Mówi ON o l)'M, co MNiE boli, A boli 
MNiE, ŻE ZAMiAST ROZUMU MAMY C\l/ANiACTWO, 
ZAMiAST szłActt ETNOŚci - obłudĘ i hipokRyzjĘ 
i TA mukA jEST włAśNiE spRZEChlJEM wobEc 
TEGO. My w PolscE woliMy siĘ wyśMiEWAĆ, 
Niż ŚMiAĆ. w „OpAli" bĘdziEMY Mid i do 
CZYNiENiA z czysl)'M ŚMiECHEM, TAkiM z łEZkĄ 

w oku ' Mówi odTWóRczyNi noli GłówNEj, 
BARhARA WnzESiŃskA. 

DOBRE OKULARY NA ŚWIAT BARbARy WRZESiŃSkiEj 

... OpAIA NiE rylko kocttA UISZysTkich ludzi, NiE MOGĘ pRZEciEŻ zdRAdzić poiNry, bo poiNTA TO U1SZysTko 
wyjAŚNiA. NiE l)'lko kocttA ludzi, AlE i zwiERZĘTA, kwiATki i U1SZysTko co jĄ OTACZA. DIAczEqo Mi siĘ TA 
SZTUkA NiEZwyklE podobA. UWAŻAM, ŻE ONA Mówi, TAk jAk UMiEjĄ Mówić Ul ZASAdziE rylko AMERykANiE. 
I bojĘ siĘ, ŻE MY w PolscE, TO RACZEj woliMy wyśMiEWAĆ Niż siĘ ŚMiAĆ. AlE TEŻ NAS NiE bARdzo NAUCZONO 
siĘ śMiAć, pRAwdA? PRZEciEŻ o wiElE łATWiEj jEST koqoś pRZESTRASzyć. DlAczEqo My woliMy „OpAlĘ" Niż 
„Psy", Albo jAkiEŚ iNNE SCENARiuszE. MówiĘ o sobiE i NA pEUINO jESZCZE pARĘ osób jEST TAkicH. DlATEqo, 
żEby pRZESTRASZyć człowiEkA, TO NiEWiEIE TRZEbA. PROSZĘ OTWORZYĆ TElEWizoR w dowolNyM MOMENciE, 
i czy TO SĄ wiAdOMOŚCi ZE ŚUliATA, qdziE SĄ pRAwdziwE TRAGEdiE, ŻE siĘ ziEMiA ZATRZĘSłA i kOSZMARNA ilość 
ludzi qiNiE WE WłoSZEctt, czy qdziEŚ TAM. Czy poRywAjĄ dziEci w BiESłANiE, czy dziEci uMiERAjĄ z qłodu 
w AfRyCE. AlE UlysTARczy, po co AŻ TAk dAlEko siĘqAĆ. RozRywkA siĘ TAkiE TYM ZAjMujE. 
PRZESTRASZYĆ człowiEkA ... 
Mój ojciEc był pRZEdwojENNYM HARCERZEM, koMENdANTEM SZARYCH SzEREqów WARSZAWA - ŚRÓ<IMiEŚciE 
- PółNoc. I ON MNiE Mówił, TO SĄ pRAwdy, kTóRE jA ZNAM od dziEckA, kTóRE wkłAdANO Mi w qłowĘ. 
PROSZĘ popATRZEĆ, ŻEby koqoś pRZESTRASzyĆ, A ciĄqlE NAS STRASZĄ filMy kłAsy, już NiE b l)'lko d, f, x, y. 
PRAwdA? WysTARczy zRObić „ooo"! NATOMiAST żEby koMuś pozwolić siĘ ROZEŚMiAć, SZCZERZE, pEłNyM 
SERCEM, z poczuciEM ulqi, A NiE z wyszydZANiA TAkiEqo: "popATRZciE ON MA jEdNĄ NOGĘ kRÓTSZĄ", 
"o popATRZciE STARA siĘ pRZEUIRÓCiłA, ROzsypAły jEj siĘ jAjkA". NAWET jĘzyk jAkiM siĘ TAM posłuqujĄ. 
w REklAMiE, kTóRA Mówi ,,ZAbij qłodA", Ul STAcji TEIEWizyjNEj. TAk MOŻE Mówić jEdEN z NASzyCH 
bottATERÓw Sol. ON jEST pRZEdSTAwiciEIEM TAkiEj qRupy, AIE TEŻ l)'lko ZE\llNĘTRZNiE. PoNiEWAŻ siĘ okAzujE, 
ŻE Nic NiE jEST TAkiE NA jAkiE wyqlĄdA. Jrn TO wyqlĄd NA piERUISZY RZUT okA, poZA OpAIĄ. 

ANNA lENczEWSkA, BARbARA WRZesiŃskA, TOMASZ PiASEcki 



To, ŻE jA chCĘ TO GRAĆ, i chciAłAM GRAĆ, i wyszukAłAM, TO GdziEŚ kiEdyś TĘ szrukĘ, TO jrn MOjA pRyuJATNA 
spRAwA. To jrn m, co MNiE boli i uwiERA. NA króREjś pREMiERZE był pRZEdsTAwiciEl ZASP-u, i Mówił: 
„BAŚkA, cholERA, jA TO widziAłEM ilEŚ IAT TEMU i TO dopiERO TERAZ Robi siĘ cholERNiE AkruAlNE, bo TO jrn 
NASZA pRyuJATNA wAlkA z hołmĄ, z GłupoTĄ, z CWANiACTWEM, z hipoknyzjl\ i z obłud!\". I włAŚNiE pozwAlA 
NAM siĘ ROZEŚMiAć, WRESZciE, bo TO jrn kRyMiNAlNA koMEdiA. Tu SI\ pEłNE GROZY, TAkiE powiNNY być. 
AlE SI\ TAkiE MOMENTY, kiEdy oddychAM z ulGJ\. ŚMiEjMy siĘ RZEWNiE, z łuki\ w oku siĘ ŚMiEjMy. I UWAŻAM 
ŻE po TO WARJO żyć. DlAcm;o koejOŚ MAM kolEjNy RAZ STRASZYĆ ZE SCENY, ŻE z pisrolETEM, czy 
z „lEwoRWEREM" jAk MAwiAł woźNy TuREcki w kAbAREciE OlGi. Kmś NA MNiE NASTAjE, Albo jA NA NiEGO 
i siĘ MÓZG ROzpRyskujE, A TAM kroś kcxtoś z boku GWAłci, A pEdofilE kRl\ŻI\ dookołA jAk SĘpy. TEGO jrn 
dosyć w życiu. MAM NAdziEjĘ, ŻE udA NAM siĘ PAŃSTWU pRzyNiEŚĆ TROChĘ uśMiEchu, RAdości, poczuciA 
ulGi, ŻE jEdNAk SI\ ludziE, króRzy NiEkoNiECZNiE MUSZJ\ być ZAbijANi czy ZAbijAj,l\cy. SnukA MA w ZASAdziE 
pRZESłANiE chRysriANisrycZNE. TAk, bo TO SI\ ChRysrusowE NAuki, TO wszysrko TO jrn pROSTE, MY m ZNAMY 
od pocZJ\Tku świATA. Tylko Wdy pRZEZ swojE okulARy TEN TEMAT obsrnwujE. Mi siĘ podobAjl\ okulARy 
JohNA PATRickA, MAM TE SAME diopTRiE, widocZNiE co ON, bo jA PRZEZ NiE dobRZE widzĘ ... 

BARbARA W°RZESiŃskA uRodzoNA w WARSZAWiE. WysrĘpowAłA w WARSZAwskich TEATRAch: WspółczESNYM 
(1956-19n), NARodowyM (19n-1976), ATENEUM (1976-199~), ScENA PRmNTAcjE. NAjbARdziEj 
ZNANA z TElEWizyjN}'ch kAbARETÓw OlGi LipiŃskiEj. LAuREATkA M.iN. ZłmEGO EkRANu ( 1 972), odzNACZONA 
MEdAlEM Prn ASPERA Ad ASTRA pRZEZ fuNdAcjĘ SCENY NA PięRZE (2001 ). OdrwóRCzyNi Ról dRAMA
rycmych, M. iN. HoNey' "Km siĘ boi Wi RGiNii Woolf"? E. AlbEEGO, GlAdys ' "AloES" A. fuGAR<IA, AIA 
' "TANGO" S. MROikA), koMEdiowych i chARAkrERysrycZNych (M. iN. Molly ' "OpERA ZA TRZY GROSZE" 
B. BREchTA, SpikA hRAbiNA lREMENdOSA ' "ONi" S.I. WiTkiEWicZA, ElEONORA ' "lAMEk w SzwEcji" 
F. SAGAN). 

ANNA lENCZEWSkA, BARbARA WRZESiŃskA, TOMASZ PiASEcki, RobERT ŻuREk 
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DOBROĆ 

PiĘkNA kobiETA w :dociSTEj sZAciE i wiEŃcu z Rury NA GłowiE, ZE wZRokiEM ZWRÓCONYM ku NiEbu. 
NA RĘCE TRZYMA pElikANA z pisklĘTAMi, u jEj boku, NA bRZEGU RZEki, ROŚNiE ziEloNE dRZEWko. 
DobROć: u człowiEkA jrn poł,l\czENiEM dobRYch pRZyMimów, TAkich jAk wiERNOŚĆ, 
pRAwdoMÓWNOŚĆ, ZACNOŚĆ, spRAWiEdliwość i cirnpliwość. MAlujE siĘ jl\ piĘkNĄ, Gdyż dobRoć 
poZNAjEMy po piĘkNości, jAko ŻE poZN ANiE uMysł uzyskujE popRZEZ ZMysły. ZłociSTA SZATA 
OZNACZA dobROĆ, poNiEWAŻ złom wyOORNOŚcil\ SWOjl\ pRZEchodzi wszysrkiE iNNE METAlE. 
DRZEWO NA bRZEGU RZEki ilusmujE słowA pSAlMu DAwidowEGO, króRy Mówi, ŻE człowiEk 
pRZESTRZEGAjl\cy pRAWA BoŻEGO podobNy jrn dRZEWU ROSNĄCEMU NA bRZEGU czysTEGQ, 
piĘkNEGO i bysrREGO STRUMiENiA. A poNiEWAŻ dobROĆ, o jAkiEj MÓWiMy, NiE CZYM iNNYM jEST, 
rylko STOSOWANiEM siĘ do woli &GĄ, PRZETO w TAki WłAŚNiE sposób siĘ jl\ MAlujE; podobNiE 
pElikAN, króRY - wEdlE ROZMAil)'ch RElAcji AUTORÓW - PRAGNĄC RATOWAĆ włAsNE dziEci, co 
ZNAlAzły siĘ w biEdziE, kREW sobiE z żył wypuszCZA, Aby jE Nil\ kARMiĆ. [ ... ] ZWRACA ONA 
WZROk ku NiEhu, CAłA pochloNif<łA koNTEMplowANiEM RZEczy boskich ORAZ ROzpĘdZANiEM 
Myśli WSZETECZN)'Ch, jAkiE ZAWSZE NA NAS czyhAjJ\. z TEGO TU powodu wiEŃczy siĘ jĄ 
koRONĄ z RUJY, Gdyż zifil TO MA TĘ wWciwość, ŻE bojĄ SiĘ GO złE duchy, o CzyM MAMY STARE 
świAdECTWA. INNĄ jEGO włAściwościl\ jrn osłAbiANiE chuci ciElESNEj. Co NAM jAwNiE 
pokAzujE, ii pRAwdziwA dobooć NiEchA wszdkiEj swojEj koRZyści i Miłości włAsN Ej, 
NiSZCZJ\CEj hARMONi Ę OWEGO ORGAN U, króRy współbRZMi ZGodNiE ZE wszysrkiMi CNOTAMi. 

CESARE RipA „lkoNol<>GiA" 



dobnoć i. 
V DCMs. -oci, blM 
1. <skłoNNOŚĆ do czyNiENiA 
dobRZE; ki EROWAN i E si Ę 
w posTĘpoWANiu iyczliwościĄ 
dlA OTOCZENiA; łAqodNOŚĆ, 
życzliwość>: WiELkA, NiuwykłA, 
ANiElskA, WRodZONA dobROĆ. 
DobRoć SERCA. UosobirniE 
dobRoci. OkAzywAć koMuś 
dobROĆ. 
„SłowNik jĘZykA polskiEqo" 

dobaoć 1. ANiElskA, GOłĘbiA d. <NAdzwycZAjNA dobRoć; zupdNy bRAk 
EGOizMu>. 2. WiElkA, wRodZONA d. J. UosobiENiE dobRoci. 4 . OkAZAć koMu 
d. ~. NAduiywAĆ czyjEj dobRoci. 6. d. TOWARU, wyRobu <dobRA jAkość, 
doskoNAłość>: ObuwiE WARSZAwskic~ SZEWCÓW słyNĘło z dobRoci. 7. pOT. 
Po dobRoci <dobRowoLNiE, bu pRZyMusu>: DAć, Mówić, oddAć co, ZAłAlWić, 
mobić co po dobRoci.pRZysł. 8. CZEGO dobRociĄ NiE zRobisz, TEGO złościĄ NiE 
wskóRASz. 9. Dobaoci~ złEGO pokoNAsz. 1 O. ZbyTNiA dobRoć szkodliwA. 
„SłowNik hw.EOloqicZNy jĘZykA polskiEqo" 

BARbARA WRZESiŃskA, TOMASZ PiASEcki BARi>ARA WRZESiŃskA, RobERT ŻuREk 

ANNA LENCZEWSkA, RobeRT ŻuRek, BARbARA WRZESiŃskA, TOMASZ PiASecki, ANdRZej Popid 



PARTNERZV 

MOŚCICKIE CENTRUM KULTURY 
W TARNOWIE MOŚCICACH łarnow.pl 

I 

SPOŁKA GAZOWNICTWA 

MECENAS TEATRU 



[)yREkJOR NACZEINy i ARJYSIYCZNY , EDWARD ŻENTARA 

Z'AsTĘpCA dyREkmAA , RAFAŁ BALAWEJDER 

Gł6wNA ksiĘGQWA , ELŻBIETA POPADIAK 

KooodyNATOR pRAcy ARJYSIYCZNEj , WIOLETTA ŁAWNIUK 
SEkRETARiAT , AGATA SĄDEL 

KiEROWNik TECliNiCZNY , JERZY PRZYSTUPA 
PRAcOWNiA srolARskA , JÓZEF KIEŁBASA 

KiEROWNik pRACOWNi plAsryCZNEj, ANDRZEJ KRZYCZMONIK 
PRAcowNiA kRAwiEckA , JOLANTA KRAJ, 

MAŁGORZATA JERZYKOWSKA 
OświETIENiowcy , TADEUSZ WIŚNIOWSKI, WIESŁAW HABEL 

Akusryk, JERZY MILEWSKI 
REkwizyroR , STANISŁAW KUTA 

GARdERObiANA , BARBARA ŁAZARSKA 
MONTAiyści dElroRAcji , BARTŁOMIEJ IWANEK (bRYGAdzisrA), 

RYSZARD ADAMIAK, ZDZISŁAW MAZUR, 
RYSZARD POCIECHA 

MAGAZYN kosriuMów , MAŁGORZATA SAIDA 
KiEROWNik AdMiNiSTRAcji , EWA ROSA 

INspEkmR ds. bhp, p.poż. , WŁODZIMIERZ NĘDZA 
ZAopATRZENiowiEc, kiEROWCA , KAZIMIERZ PRYBICZV 
OR(jANiZATORZY widowNi , MAŁGORZATA GUTWIŃSKA, 

STANISŁAWA JĘDRZEJEC 

SpEcjAlisrA ds. wizuAliZAcji i REkiAMy , MACIEJ SROKA 
REkiAMA , KRYSTYNA SZAFORZ 

REDAKCJA PROGRAMU 
lARNowski TEATR, GRAfikAlskłAd MAciEj SROkA, 

zdjĘciA PAWEł Topolski 

TARNOWSKI TEATR IM. LUDWIKA SOLSKIEGO 
ul. MickiEWiCZA 4, H-100 TARNÓW, CENTRAIA: (014) 6}6 12 52, 

sEkRETARiAT: (014) 6}6 12 55, E•MAil: sEkRETARiAT@TEATR.TARNOW.pl, 
WWW. TEATR. TARNOW. pl. 

INfORMACjA, REZERWACjA Miejsc ORAZ spRmW bilETów i spekrAl<li 
w biuRZE OR(jANiZAcji widowNi w PAłAcu MłodziEiy, 
ul. PiłsudskiEGO 24, od poNiEdziAłku do pil\rku, 

w Godz. 8.00 - 16.00, rd. ( 14) 699 12 5}, 668 008 904, 
pROMocjA@TEATR.TARNOW.pl. 


